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„Górnoślązak* z niedzielnym dodatkiem „Rodzina 

ka“ wychodzi codziennie, s wyjątkiem niedziel 

À świąt, kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fon. 
ie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen, 


ż ań wielkim rozmachem zabrał się 
z kanclerz do podboju narodu 
A skiego, z zawziętością podjęli dzieło 
= Cgo wodza i nauczyciela jego na- 
PCY, a dziś wre walka rasowa na 
wschodnich kresach państwa niemieckie- 
A w najlepsze. Myśleli Prusacy, że 
Stością swą zgniotą żywioł polski 
ez trudu i w krótkim czasie, tymczasem 
tyljęonywać się muszą, że wetknęli 
ać O kij w gniazdo ós, których się teraz 
spedzić nie mogą. Tak, dziś staje do 
$ pasów, z żywiołem niemieckim nie- 
a so kiłkumilionowa ludność polska 
» „zaborze pruskim, ale dziś walczą 
Ę dy” tejże ludności całe miliony na- 
Odu polskiego bez względu na słupy 
$raniczne i przynależność państwową. 
Pkt polski zrozamiał, że wysiłki sy- 
* Mu pruskiego to nie żaden przejścio- 
> a, objaw, lecz że to dalszy ciąg walki 
wiecznej żywiołu i ducha niemieckie- 
R żywiołem i duchem słowiańskim, 
zaś 
Gnębili Niemcy naród czeski, aż ten 
£ wreszcie obudził i dziś „jdpłaca się 
Bac pięknen «a iużnemie. Dziś 
nębią nas, i my się zaczynamy budzić, 


> w. Zynamy odczuwać swe. obowiązki 
_Względem siebie i całego społeczeństwa 


ES, dziś hasła walki o zachowanie 
4 ności narodowej i pielęgnowanie 
A ury swojskiej, rodzimej docierają 

w najodleglejszych zakątków, do naj- 
niejszych chat włościańskich i naj. 

i KEityeh gniazd robotniczych, wszędzie 

A całej linii słychać nawoływanie: 

duchen. się ię EAA na nas 

maem germańskim zajmy go za 

dziesięć płotów i radę cy a 

a. właśnie doprowadza kulturników 
ia eckich do rozpaczy i wyprowadza 

„7 równowagi. Stąd te liczne prawa 
wyjątkowe, stąd rozwięzywania i zakazy- 

A Mia zebrań polskich it. d. Skutek 
80 obchodzenia się z nami jest zu- 

a inny, niż go sobie wyobrażali 

ŻA Oy nasi: zamiast nas uśpić, 

ci > nas się do wytrwałości i do za- 
śle] obrony na wszystkich polach życia 
rodowego. 

dzi e tylko takie skutki pociągać bę- 

© za sobą obecny system pruski, tego 
są ża zrozumieć właśnie ci, którzy 
woż so Systemu sprawcami. Jednako- 
głos pojawiają się od czasu do czasu 

Y przestrzegawcze przedewszystkiem 
gerasie niemiecko-katolickiej, a w naj- 
bąd a czasie pojawiły się bądź co 

Szych znamienne artykuły w najwybitniej- 
obi gazetach czysto pruskiego uspo- 

nia, które zaczynają wątpić o tem, 
odn; Tusacy w niedalekiej przyszłości 
OSĄ zwycięstwo nad nami. 

stają Onserwatywna »Kreuz-Zeitung«, zo- 

v cj w bliskich stosunkach z mini- 

dowo pruskimi, i hakatystyczna naro- 

$ iberalna »National-Zeitung« roz- 

i ja; AC w tych dniach sprawę polską 

d = Stosunek do systemu pruskiego 

któr. do pokrewnych sobie wniosków, 

is Warto przytoczyć choćby tylko 
najwa, . przytoczyć choćby ty 
aźniejszych ustępach. 

tung, ustęp z artykułu » Kreuz-Zei- 


nie 


„ *Myty 
wiarę, śmy szczerze pragnęli dać temu 
Wości, których wciąż a wciąż powstają wątpli- 
Właśnie Rz nie łatwo się wyzbyć. Chodzi 
x je się y pod jakim kątem widzenia rozpa- 
tylko p. Położenie na wschodzie. Kto patrzy 
Zlałalność państwową i widzi ów 
ta ad pracy w przeciągu ubiegłych 
ma zupełną słuszność, jeżeli po- 


przedewszystkiem polskim. > 


i Pismo codzionne, poświęcone sprawom ludu pol 


| Wschód słońca: 
ij godz. 5 minut 40 


wiada, że to nie mogą być bezpłodne wysiłki, 
A jednak takie pojmowanie rzeczy nie może 
dawać zupełnie wyczerpującego obrazu rzeczy- 
wistego położenia. Nie to, co się rzuca przed 
oczy, winno być rozstrzygającem przy głębszem 
ocenianiu, lecz na odwrót, to co się usuwa 
z światła dziennego, a natomiast zaznacza się 
w cichości prywatnego życia. W tem zrozu- 
mieniu atoli wciąż jeszcze jest wątpliwem, czy 
niemieckość na wschodzie się rozwija, czy też 
nie zaznacza się jej wewnętrzny rozkład. Ba, 
wielu nawet jest ludzi, którzy o tem ostatniem 
głęboko są przekonani, i dla tego uważają 
każdy grosz, wydany na politykę wschodnich 
kresów, za wyrzucony pieniądz. My zalicza- 
my się tak mało do grona tych  pesy- 
mistów, jak nie możemy przyznać słuszności 


zbyt zapalonym optymistom. Prawda atoli. 


nie leży, jak to się »wykle mówi. wpośrodku. 
Tutaj mamy do czynienia z zadaniem, którego 
rozwiązanie nastąpi dopiero w odległej przy- 
szłości. Dotąd wytrzymaliśmy dopiero potyczki 
przednich straży, walka rozstrzygająca odbę- 
dzie się okęcie odobnie dopiero za lat dzie- 


siątki. ie trzeba bowiem zapominać, że Po- 


lacy to naród dwudziestomilionowy, rozporzą- 
dzający niespotrzebowanemi zapasami siły na- 
rodowej.< 

Jak więc widzimy, redakcya »Kreuz- 
Zeitung« nie bardzo pochlebnie wyraża 
się o dotychczasowej działalności ger- 
manizatorskiej w krajach polskich. Mi- 
liony poszły na pochłonięcie społeczeń: 
stwa polskiego, nowe miliony wciąż 
rząd wydaje, nad zniemczeniem kraju 
pracują urzędnicy i ludzie prywatni, 
a tymczasem, według jednej z najbar- 
dziej oddanych rządowi gazet, Niemcy 
staczają « dopiero »potyczki przednich 
straży, walna bitwa zaś ma się odbyć 
dopiero w dalekiej przyszłości. Drogo- 
cenne to dla nas wyznanie: Pamiętajcie 
o tem, kochani czytelnicy, że dziś 
Niemcy zaczynają wątpić o swem 
zwycięstwie nad nami. Trzymajmy 


„się zatem dzielnie, nie ustępujmy ani 


na krok, a Niemcy przekonają się, że 
nas wogółe pokonać nie zdołają. My 
i tak w to wierzymy i święcie jesteśmy 
o tem przekonani, ałe dobrze zawsze 
jest, jeśli przeciwnik potwierdza nasze 
wierzenia i przekonania. 


Przypatrzmy się jeszcze artykułowi 
» National-Zetung«, który brzmi: 


»Walka, jaką niemczyzna z rządem na czele 
stacza z ruchem wszechpolskim. jest, jak każda 
walka narodowościowa, rozprawą, która porusza 
liczne i cenne interesy, mające uzasadnienie 
w rozwoju historycznym, a bronione z zaciętą 
energią. Dla tego też walka ta nie może się 
wyczerpać w przeciągu roku, ani w przeciągu 
jednego pokolenia ludzkiego, ale wymaga od- 
powiedniego przeciągu czasu i musi się ciągnąć 
przez kilka pokoleń. Aby ocenić możliwy czas 
trwania tego wielkiego narodowego i kultural- 
nego dzieła, trzeba uwzględnić — anie zawsze 
uwzględnia się znaczenia tego faktu — że siła 
przeciwnika nie ogranicza się bynajmniej na 
owe cztery do pięciu milionów ludności polskiej 
w Poznańskiem, w Prusach Zachodnich i na 
Górnym Śląsku, lecz, że ma ona nieomal nie- 
wyczerpane zapasy siły ludowej do rozporzą- 
dzenia w sąsiednich, częścią rosyjskich, częścią 
austro-węgierskich obszarach z ludnością mó- 
wiącą po polsku. Ogólną liczbę żywiołu pol- 
skiego, który uważać należy za armię ruchu 
zupełnego wyzwolenia się politycznego, a który 
zwrócony jest przeciw obecnemu stanowi po- 
siadania niemieckiego, oblicza się także już ze 
strony polskiej na 20 milionów! Będzie się 


` trzeba zatem ze strony niemieckiej pogodzić 


z tem, że walka narodowościowa na kresach 
wschodnich dopiero się rozpoczyna, i że jeżeli 
się nie mylimy, z biegiem lat przybierze takich 
rozmiarów, o których prawdziwe wyobrażenie 
dać będzie mogła tylko objektywna, nieustra- 
szona ocena stosunku siły przeciwnika«. 

I tu uderza przekonanie, że walka 
obecnie staczana jest dopiero począt: 
kiem zawziętego boju, w którym Polacy 
nie tak łatwo ustąpią, przeciwnie, że to 
może być bój, który może przyprawić 


naród niemiecki o jego potęgę mocar- . 


ską. Niech więc ludzie bojaźliwi nie 
tracą odwagi, lecz niech każdy z wiarą 


w sprawiedliwość Boską broni najświęt- 


Przez lud — 


= Telefon Nr. 1049. = 
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osląz 2: 
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skiego ma Sląsku, 


Zachód słońca: | 
godz. 6 minut 7 | 


szych swych skarbów: wiary swej i na- 
rodowości, niech każdy pracuje nad 
pomnożeniem naszego mienia, a Pan 
Bóg nie pozwoli nam zginąć. 


a Spółka Budowlana. 

Z kół robotniczych przysyłają nam 
następujący artykuł: 

W całokształcie sprawy robotniczej 
sprawa pomieszkań niepoślednie zajmuje 
miejsce, tak ze względu na sprawę ro- 
botniczą samą, jak i ze względu na 
nasze położenie polityczne. 

Jak wiadomo, wszystkie prawie wiel- 
kie majątki ziemskie i cały przemysł 
wielki na Górnym Śląsku znajdują się 
w rękach niemieckich. A ci poszcze- 
gólni i stowarzyszeni magnaci i kapita- 
liści agrarno-industryjni to przeważnie ha- 
katyści, nie życzący ani stanowi robotni- 
czemu polepszenia doli, ani narodowości 
polskiej jej bytu. Wszak ci mocarze 
finansowi pogwałceniem wolności oby- 
watelskiej przeforsowali przy wyborach 
do sejmu takiego Voltza, który potem 
z trybuny sejmowej głosił światu, że 
położenie robotników górnośląskich jest 
świetne. Oni chcieliby doprowadzić do 
tego, aby ani jeden poseł ludowy nie 
mógł dostać się do parlamentu i sejmu, 
bo potem mogliby jeszcze bardziej cie- 
miężyć lud tu w kraju, a tam w Berlinie 
rozsiewać kłamstwa o raju robotniczym, 
o niewdzięcznych, buntujących się robot- 
nikach polskich i przeprowadzać prawa 
wyjątkowe przeciw ludowi polskiemu, 
a świat nie dowiedziałby się o biedzie 
ludu naszego. Byłby to stan pańsz- 
czyźniany stokroć gorszy od tego, 
w jakim żyli nasi przodkowie, W tem 
dążeniu oddają pracodawcom niemałą 
usługę t. zw. pańskie domy. 

Robotnicy nie mogą się od nikogo 
spodziewać poprawienia swej doli, jak 
tylko od siebie samych. Gdyby na świecie 
byli sami święci ludzie, gdyby takimi 
byli wszyscy pracodawcy, toby robotnicy 
potrzebowali wypełniać tylko obówiązki 
swoje przy pracy i nie musieliby się 
troszczyć dalej o swoje sprawy stanowe 
i prawa obywatelskie, chyba gdyby 
z życzliwości zawezwani zostali przez 
swych pracodawców do narad nad spra- 
wami robotników. e 

Niestety zamiast świętych, przejętych 
miłością bliźniego, mamy samolubów 
i wyzyskiwaczy ludu biednego. Tu 
wchodzimy w rzeczywistość życiową, 
a na tle tejże 1zeczywistości każdy, kto 
tylko trochę ma rozumu w głowie i umie 
myśleć i umie badać stosunki, co go 
otaczają, musi ujrzeć dosyć grubemi 
literami wypisane zdanie: »Robotnicy 
mogą tylko sami sobie dopomódz«. 

Nie chcę tu nic mówić o tem, że 
robotnicy winni tylko ludowych posłów 
wybierać do ciał  prawodawczych, 
bo tylko ci mogą ich interesy zastępo- 
wać. Chcę tylko wskazać na to, że 
robotnicy winni uważać tu w kraju, 
zkąd niebezpieczeństwo im grozi, jak 
pracodawcy wysyłają przeciw nim swe 
siły zaborcze, starając się oskrzydlić ich 
z wszystkich stron; robotnicy winni na- 
jazdowi na swe prawa stawić czoło 
i w odpowiedni sposób usiłowania »pa- 
nów« zniweczyć. Chodzi o sprawę po- 
miesżkań. 

Kto policzy owe koszary robotnicze 
na Górnym Śląsku, owe ponure bu- 
dowle o jednostajnym zarysie architek- 


dla ludu! [Eia poróreae wieze gw) jednolamowy. Przy 
Reklamy: 50 fen. od wiersza. 


O EEC POCO 
|jRedakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
ulicy Młyńskiej (Miihistrasse) Nr. 12. 


Nr. 21%. 


TOLRE 7% 


Przy 


Jmiona słowiańskie: 
18-g0 września: Dobrowid, 


tonicznym? A z każdym rokiem coraz 
więcej ich przybywa. W  Bańgowie 
mają podobno w przyszłym roku stawiać 
12 takich klatek, każdą o 12 przedzia- 
łach. W Michałkowicach jest ich ośm, 
a z małymi wyjątkami wszystkie większe 
domy prywatne wynajęte są przez za- 
rząd kopalni. W takich klatkach robot- 
niczych panują despotyczne, biurokra- 
tyczne rządy; pozwałają sobie bowiem 
czasem »panowie< za pomocą zawia- 
dowców domów na niesłychane wybryki. 
Wspomnę tylko, jak to w czasie przed- 
wyborczym w pewnej miejscowości 
zawiadowca pańskich domów poszukiwał 
»Górnoślązaka« w mieszkaniach robot- 
niczych. W przyszłości „zawiadowcy 
domów będą może rewidowali, czy 
w każdej rodzinie znajdzie się prze- 
pis kucharski p. Kutschego z Laurahuty, 
i będą może zaglądali do garnków, czy 
też podług recepty obiady się gotują. 
Znam miejscowość, gdzie pracodawcy 
dali wszystkim robotnikom, mieszkają- 
cym w domach >pańskich< po kawałku 
pola. W środku tych kawałków mają 
swoje kawałki panowie sztygarowie, no, 
i-kto jeszcze? Ano, miejscowy żandarm. 


Panowie chcieliby może, aby robotnicy, _ 


gdy po pracy wyjdą w pole ułóchę 
odetchnąć, byli 
bezpośrednich przełożonych pracy i — 
pruskiego pikelhaubisty. Tak tedy ro- 
botnicy mają być w domu pod kontrołą, 
przy pracy pod kontrolą, w polu pod 
kontrolą, w lazarecie pod kontrolą, 
słowem, wszędzie pod kontrolą. Łatwo 
zrozumieć, że przy takim stanie rzeczy 
panowie panują bezwzględnie nad robot- 
nikami. Robotnicy nie mają ódwagi, 
nawet przeciw wprost despotycznemu 
ciemiężeniu protestować, a że do takich 
domów prasa prawdziwie ludowa trudny 
ma wstęp, przeto ciemny horyzont umy- 
słowy robotników nie rożjaśnia się, 
przeciwnie, bardziej się zwęża i za- 
ciemnia. 

Pańskie domy zatem i wynajmowa- 
nie domów prywatnych przez praco- 
dawców są jedną z przyczyn ciemnoty 
u robotników i ich ciężkiej doli. Oprócz 
tego jest jeszcze to niebezpieczeństwo, 
że trudno jest przeprowadzić swoich 
posłów przy wyborach do ciał prawo» 
dawczych, przedewszystkiem w takich 
miejscowościach o kilku tysiącach miesz- 
kańców. W takiej miejscówości jest 
zwykle dyrektor kopalni lub huty, za- 
wiadowca, cała masa niższych urzędni- 
ków, kilkunastu nauczycieli, policya itd. 
A każdy człowiek w takiej miejscowości 
jest znany temu lub owemu panoczkowi. 


Ztąd też bardzo trudno jest o ludzi, 


którzybyby chcieli stanąć na czele 
w czasie walki wyborczej, na czele ru- 
chu ludowego i narodowego wogóle. 
A jeżeli większa część domów jest 
w rękach pracodawców, to w takiej 
miejscowości stosunki są nieznośne, bo 
prawie zupełny brak odpowiednich 1 nie- 
zależnych ludzi do kierowania ruchu 
narodowego i ludowego. 


Odzywam się dlatego do robotników 
całego Górnego Sląska, aby wszyscy 
przystąpili do Spółki Budowlanej bez 
względu na to, czy mieszkają w takich 
okolicach jak wyżej opisane, lub nie. 
Spółka Budowlana mogłaby choć 
w części naszej biedzie zaradzić, gdyby 
miała dostateczny kapitał obrotowy. 
Przejmijmy się poczuciem obowiązku 
solidarności: Jeden. Za wszystkich, 
wszyscy za jednego, jedna wieś za 
drnga, wszystkie miejscowości za jedną! 


pod dozorem swych ' 


| jest, lecz nie | 


(jak o laskę największą. 


To niech będzie hasłem naszem. Ale nie 
tylko robotnicy, lecz caly lud powinien 
przystąpić do Spółki Budowlanej, bo 
tego wymaga ogólne dobro nasze. Bracia 
agitujmy za przystąpieniem do Spółki 
Budowlanej! 

SEDA D AOOO IE  ZEZE OM R OW TATE RAFNE* 


JE | s A ti 
Księia permanizatorzy na Górnym Slaski. 

»Kuryer Poznańskie, który bardzo 
długo starał się zamykać oczy na de- 
moralizującą hecą germanizatorską nie- 
których księży górnośląkich, od pe- 
wnego czasu z uznania godną bezstron- 
nością i otwartością potępia tę hecę. 
Obecnie zamieszcza korespondencyę z 
Górnego Śląska, z której podajemy na- 
stępujący ustęp: »Zwłaszcza, gdy je- 
szcze przebywałem w obwodzie prze- 
mysłowym na Górnym Śląsku, miałem 
sposobność, niezbożną robotę niektó- 
rych tych księży germanizatorów pod- 
glądać. Nie tylko, że zaprowadzali oni 
nabożeństwo niemieckie, wypierali pol- 
ski śpiew i przysposabiali dzieci do sa- 
kramentów św. najchętniej w niemieckim 
języku, ale i na inny sposób działali 
przeciwko polskości. Zabraniali ludziom 
z ambony pielgrzymek do miejsc pątni- 
czych w Galicyi i przesełania pieniędzy 
na msze św. do duchownych krakow- 
skich. Słyszałem nawet raz na własne 
uszy, jak jeden ksiądz wyzwał polski 
lud na kazaniu św.. Tenże sam ksiądz 
pochodzenia polskiego i umiejący może 
lepiej mówić po polsku, niż po niemie- 
cku; mówił, że źle mówi po polsku — 
miało to zapewnie znaczyć, że mówi 
po polsku niechętnie — i wyraził się 
też innym razem pogardliwie o języku 
polskim. Przy takim zapędzie germaniza- 
cyjnym, który się w kościele katolickim 
bardzo często na Górnym Śląsku prakty- 
kuje, nie dziw, że wiara górnośląskiego 
ludu coraz więcej słabieje.« 

Niech powyższe uwagi przeczyta s0- 
bie redaktor » Gazety Katolickiej«, który 
wciąż jeszcze twierdzi, że nie ma księży 
germanizatorów na Górnym Śląsku. 
Wspomniane powyżej przykłady lub po- 
dobne inne są tutaj ogólnie znane, 
i nieraz już wskazywaliśmy na nie w 
Górnośłązaku«. Tylko »Gateta Kato- 
licka z uporem małego dziecka stara się 


wmówić swoim czytelnikom, że tak nie 
dziwiłny jej się, gdyż w 


1 


leży jej interes. 


W Westfalii 


podobno poseł Brejski rozsiewa wieści, 


że p. Korfanty poróżnił się ze swymi 
kolegami redakcyjnymi w zapatrywa- 
niach politycznych i wskutek tego ustę- 
puje z redakcyi »Górnoślązaka.« Na 


- OJEZYM. 


51) (Ciąg dalszy). 


I znowu dwa fatalne wyrazy tętnić 
zaczęly w pulsach jego, drżeć w ka- 
żdym nerwie i szarpać go. Serce mu 
się ścisnęło, że czuł czysto fizyczną bo- 
leść, nieznośną, irytującą. — Boleść ta 
była tak przykra, że Arturowi przyszła 
niezwałczona chęć uwolnienia się raz 
na zawsze od niej. — Spokoju!.« spo- 
koju!.. jęczała ta słaba i złamana du- 
szą i Artur czuł to, co czuje żołnierz 
ranny Śmiertelnie, zgorączkowany, gdy 
wśród strasznych katuszy woła o śmierć, 
Pragnienie 
uwolnienia się od tego bólu, pragnienie 
wyjścia z rozpacznego położenia, egoi- 
styczna żądza spokoju i wytchnienia, 
zabiła w młodym człowieku wszelką 
pamięć, wszelką myśł o innych obo- 
wiązkach. i 

Czyż kiedy szlachcic polski oprze 
się pierwszemu wrażeniu! 

Polska, powstanie, walką z wrogiem... 
wszystko znikło... Wyraz: »stracona« zo- 
stał przed nim tylko i męczył go i pa- 
hł i dusił za gardło i serce rozdzierał... 
Od tej poczwary chciał uciec, choćby 
w objęcia grobu... i 


Artur wyjął z za pasa rewolwer, a 
twarz miał tak zawziętą, tak zagniewaną, 
jakby chciał zamordować wroga... I tak 
było. Bó! jego i rozpacz były jego 
wrogiem, chciał ostatniego spróbować 
sposobu, chciał? się przekonać, czy 
zdruzgotanie powłoki zniszczy tego 
prześladowcę, który się krył pod nią... 


liczne zapytania, które nas dochodzą 
z Westfalii w tej sprawie, odpowiadamy 
niniejszem, że pogłoski te obiegające 
Westfalię są zupełnie bezpodstawne. 
Redakcya Górnoślązaka. 


Polska 


Zabór pruski. 


Sprawa szkolna w Bukówcu. 

»Dziennik »Berl.> pisze: 

Dowiadujemy się, że prokurator od- 
rzucił wniosek ojca jednego z pobitych 
dzieci w szkole w Bukówcu o wytocze- 
nie skargi nauczycielowi 
dziecka. Prokurator odrzucenie wniosku 
motywuje w ten sposób, że nauczyciel 
miał prawo dziecko ukarać i nie prze- 
kroczył granic prawem dozwolonych, 
a co do guzą, jaki dziecko w wielkości, 
jak stwierdził poseł dr. Alfred Chła- 
powski, pół pięści miało na głowie, to 
nie jest,zdaniem prokuratora, udowodnio- 
nem, że nauczyciel naumyślnie je w 
głowę uderzył, tylko mogło się to stać 
mimowolnie, gdy dziecko opierało się 
ukaraniu. 

Naturalnie, że ojciec założy zażalenie 
do nadprokuratora, ewentualnie do sądu 
nadziemiańskiego. 


Walka o ziemię. 

Z Białośliwia donoszą do >l)zien. 
Kuj.<, że jest tam tylko czterech gospo- 
darzy poiskich, którym bardzo dobrze 
się powodzi, lecz jednemu nie chce się 
dalej pracować i zaczyna już gospo- 
darstwo swe sprzedawać, czyli parcelo- 
wać — pomiędzy Niemców! — Ojciec, 
dziś staruszek, całe swe gospodarstwo 
od Niemców poskupywał, a syn — może 
nawet jeszcze raz tyle ziemi nabyć — 
nie tylko nie powiększa swej pięknej 
chudoby, lecz ją nawet zmniejsza i już 
drugi kawał w ręce Niemców oddaje! 

Oby pan M. zastanowił się nad tem, 
co czyni, i przynajmniej to uratował, co 
jeszcze ma ręku! 


Zabór rosyjski. 


Pomnik Katarzyny w Wilnie. 
W Wilnie ma w tych dniach odbyć 


| się uroczystość odsłonięcia pomnika 


kich starań, aby zgromadzić na 
niosłą, jak mówi, chwilę polskie obywa- 
telstwo. Swiatopełk Mirski — i guber- 
natorowie kowieński i grodzieński od- 
noszą się do obywateli bądź pisemnie, 


bądź ustnie z tą hańbiącą propozycyą. 


Będzie przy odsłonięciu sam car, albo 
któryś z wielkich książąt, więc dobrze 
byłoby w takiej chwili pokazać się im. 
Rzecz prosta, że zdrowa część spałe- 


za pobicie | 


okłada w á 


d pod: ; 


m emae ae 


czeństwa nie sbańbi się i nie będzie 
obecną u pomnika, ale nie ulega wątpli- 
wości, że nie pomogą żadne nawoływa- 
nia i znajdzie się zawsze trochę Piltzów, 
Platerów i Wojniłowiczów, którzy — 
pierwsi dwaj przez podłość i dla oso- 
bistych widoków, ostatni — z powodu 
wysokiej a błędnej polityki i przytępie- 
nia w nim uczuć czysto polskich, pójdą 
bić pokłony przed europejską nierzą- 
dnicą, która naszą ojczyznę zabrała i roz- 
szarpała. 


Wiadomości ze świała. 


Gwałt czynownika. 

Z- Irkucka donoszą do »Oswoboż- 
dienja«. W połowie lipca przybyła tu 
partya politycznych wygnańców. Pod- 
czas pochodu z Aleksandrowska do 
Nochtujska, ulegali więźniowie różnym 
udręczeniom, jako biciu, łajaniu it. p. 
ze strony dowódcy straży porucznika 
Sikorskiego. W Nochtujsku kazał Si- 
korski żołnierzom, aby mu przyprowa- 
dzili w nocy wygnankę N. Zołnierze 
odmówili; wtedy rosyjski bohater roze- 
sla? podoficerów do miasta, kazał żoł- 
nierzom otoczyć dom, gdzie »polityczni» 
nocowali, a sam poszedł do oddziału 
kobiet. Ale więźniowie czuwali i pow- 
stała bójka, podczas której student Miń- 
skij} wyrwał Sikorskiemu rewolwer 
i zastrzelił go. ŹZołnierze na ten odgłos 
dali ognia i zabili jednego więźnia. 
Z powodu tego zajścia zatrzymano 
więźniów i rozpoczęto śledztwo. Podo- 
bno żołnierze zeznawali na korzyść 
Mińskiego. Jednocześnie wydano wyrok 
na przestępców politycznych, którzy się 
zbuntowali w więzieniu jakuckiem; 55 
skazano ne 12 lat katorgi. 


Wiadomości potoczne. 
Śląsk. | 


Katowice. i 
widoczną przyjemnością uczepiła się 


umieszczonej przez nas korespondencyi 


z Kijowa, zawierającej krytykę księży 


iego ączkowskiego, któ 
snej woli podjął się wydawania pod- 
ręczników religijnych w języku rosyj- 
skim, aby przypodobać się rządowi 
carskiemu. »Gazeta Katolicka« oczy- 
wiście swoim zwyczajem przytacza z ko- 
respondencyi kijowskiej tyłko te ustępy, 
które jej są najdogodniejsze, a które 
bez żadnego połączenia wyjęte z ca- 
łości, nie uwydatniają zasadniczej my- 


| śli całej korespondencyi. Na tej. 


Gazeta Katolickac z 


stojących na usługach rusyfikacyi rzą- | a 
AGE cie pi wanie nieja- pasterze nuty szają celom polityczn 


ry z wła- "czy tog 


kuj ŚĆ 


sadzie następnie buduje »Gaz. K 
swoje ulubione twierdzenie, że »Gó 
ślązak« zwalcza systematycznie całe 
chowieństwo, gdyż zaczepia obe 
także duchowieństwo  »zagranicz 
chociaż je dawniej tak bardzo wychW 
lał w przeciwieństwie do księży gó 
ślązkich. 
Że podobne »rozumowanie« > Ga 
Kat.e jest bardzo niemądrem i zupełmić 
bezpodstawnem, to każdy uzna, KĘ 
stale. czytuje »Górnoślązakac, i t 
też brednie » Poważnej Damy« z równo 
wagi nie wyprowadzą. e 
My nie rzucamy frazesami, lecz poda: 
jemy niezbite fakta, których nie uogóś 
niamy. 4 
My piętnujemy czyny tych, którzy 
swej władzy duchownej nadużywają do 
celów politycznych, czy to germaniza” 
cyjnych czy rusyfikacyjnych, natomias* 
jesteśmy pełni wdzięczności i uznaniś 
dla tych, którzy w prawdziwem zrozu* 
mieniu swego powołania kapłańskiego 
pracują z ludem i dla ludu i bronią go 
przed wynarodowieniem, wiedząc, 14% 
prędko postąpiłoby zatem wyzbycie SI£ 
wiary ojców. I tak przypominają sobić 
nasi czytelnicy, jak niedawno temu z 24% 
dowoleniem umieściliśmy obszerny arty” 
kul »Pro Christo et Poloniae (za Chry? 
stusa i Polskę) o walce, jaką mężmi 
toczy większość duchowieństwa w Krói 
lestwie Polskiem i na Litwie z rządo* 
wym systemem rusyfikacyjnym, nie p% 
zwalając mu wdzierać się do spra 
kościelnych. To samo uznanie i wdzię* 
czność mamy dla księży galicyjskich, 
którzy są prawdziwymi opiekunami í 
duszpasterzami nie tylko swego a€ 
i naszego opuszczonego ludu górno” 
śląskiego, który tam nieraz szukać musi 
pociechy. Mamy też wreszcie i u na 
księży, choć niestety nie wielu, którzy 
odczuwają i rozumieją potrzeby ludu 
polskiego na Górnym Sląsku, a tych 
ten lud nasz kocha i uwielbia, i do% 
wodem tego choćby ta radość ogólna, 
z jaką przyjęto ogłoszenie kandydatu % 
przezacnego ks. prob. Pendziałka 
okręgu pszczyńsko-rybnickim. 
Z drugiej atoli strony nie przesta” 
niemy piętnować postępowania ty 
księży, którzy swych wpływów jako dt 


fizacyjnym, czy rusyfika 
nym. Dla tego też karcimy księży 
manizatorów na Górnym ;Śląsku, 
tego nieraz już karciliśmy księży z Kro, 
lestwa i Litwy, ulegających rządowi 
carskiemu, dlatego też wreszcie zamić* 


ściliśmy korespondencyę z Kijowa, która 
tyle krwi napsuła »Poważnej Damies 
a której ogłoszenie właśnie dowodzi, 
nie jesteśmy stronniczymi, lecz karcimy 


Ą 


Ale w tej chwili drzwi się otworzyły 
i Antoni wpadł do pokoju, wołając: 

— Panie!.. paniczku!.. — i podno- 
sząc do góry kartkę jakąś, rzucił się 
na kolana przy Arturze i pół płacząc, 
pół śmiejąc się, ręce jego i kolana cą- 
lowal. 

Arturowi w pierwszej chwili rumie- 
niec zapalił lica, instynktowy wstyd go 
objął w obec słabości własnej i gniew 
zawrzał, że mu ktoś przeszkodził w do- 
konaniu haniebnej ucieczki. Ale twarz, 
ruchy, głos starego sługi, były tak wy- 
mowne, że młody pan jego zrozumiał, 
iż coś nadzwyczajnego zaszło. Przez 
myśl mu przeszło, czy to nie jest jaka 
wiadomość od Poli?... Widział ją bez. 
przytomną, wiedział, że jest cudzą żoną, 
a przecież... przypuszczał!.. co?.. Bóg 


- Wie... 


Ale człowiek tonący, chwyta choćby 
trawkę słabą. 

— Co ci się stało, mój Antoni?... 
Co to znaczy?... — zapytał nareszcie. 

— Wojna — rozkaz — powstanie... 
na Moskala... panie... paniczku... jutro... 
— bełkotał starzec, któremu radość i 
uniesienie głos w piersiach zapierały. 

Na te słowa Artur porwał się, wy- 
prostował i zdziwiony, przerażony pra- 
wie, spojrzał na stąrca, który odmło- 
dniał i na miejscu ustąć nie mógł. 
Wiadomość ta ocuciła młodzieńca i do 
przytomności wróciła... Przypomniał 


sobie, że prócz osobistej boleści, jest 


coś innego jeszcze... Wiadomość ta 


jednak spadła na niego niespodziewa- ` 


nie. Więdział on doskonale, że i teraz 
niema środków prawie żadnych, że wy- 
buch powieść się nie może. I przy- 
znać to trzeba, że jakkolwiek wieść ta 
była dlań osobiście dziwnie szczęśliwa, 
serce jednak obywatela i Polaka za- 


drżało obawą, nie-o siebie, ale o świętą 
sprawę. 

Nieszczęśliwe zaiste pokolenie!.:. Za 
słabe, by własnym zaufać siłom, za 
chłodne, by w cud uwierzyć, za szla- 
chetne, by iść za głosem egoizmu, za 
prozaiczne, żeby się w ideale rozkochać 
naiwnie, za poetyczne, żeby się go wy- 
rzec zupełnie, na bój szło bez nadziei 
zwycięstwa, na ofiarę, z wyrzutami su- 
mienia. 42 

— Co mówisz? — zawołał Artur — 
co? powstanie... skąd wiesz? 

— Oto rozkaz, proszę Pana — rzekł 
szybko starzec, podając mu kartkę — 
a ekonom z Podlesia, co go przywiózł, 
powiada, że się zbroją wszędzie... że 
Warszawiaki jutro tu przyjdą. 

Artur porwał kartkę, rozwinął i 
szybko przeczytał: 

»Obywatel Artur Karliński, zbierze 
lud zbrojny, z nim stawi się wieczorem 
o godzinie Io. dnia 22. stycznia pod 
Mławą i stanie na trakcie Warszawskim, 
w lesie szydłowskim. Tam bliższe od- 
bierze instrukcye, 
sił zbrojnych województwa Płockiego. « 


— Stało się — mruknął Artur — i 


zamyślił się. 

— Dlaczego panicz się nie cieszy — 
myślał stary weteran w duchu — ah! 
ci panowie|.. kto to zrozumie!... goto- 
wał się, sprzysięgał, jeździł... a jak 
przyszło co do czego, to smutnyl... To, 
to kochanie tak go z nóg Ścięło!... 
aleć wojna... powinna go pocieszyć. 

Antoni miał słuszność tak myśleć, i 


Artur miał racyę nie weselić się wcale... 


tylko że Antoni miał słuszność bez- 
względną, a Artur smucił się ża późno. 
Ale smntek ten trwał bardzo krótko. 
Naprzód w tym wyrazie: stało się, 
było lekarstwo przeciw niepewności i 


Bończa, dowódzca 


wahaniu wszełkiernu. — Stało się, â 
więc koniec rozprawom. _ Przyszeć” 
dzień czynu i cofnąć go było niemó* 
żliwą już rzeczą. Dla Artura zreszta 
osobiście, ten rozkaz był szczęściem 
prawdziwem. Wszak „chwil temu kilka 
brał za broń samobójczą; powstanić 
dawało mu sposobność śmierci zaszczy” 
tnej i dzielnej. E 

Smutek też jego był ostatnim czj* 
nem myśliciela i statysty, a odtąd sta* 
nął: obywatel, żołnierz, i szlach 
Podniósł więc głowę, twarz jego b 
spokojna i poważna —- ślad wielki 
boleści nie zniknął, ale złagodnić 
zmiękł niejako, oko patrzało spokojni”! 
wyciągnął rękę do lokaja i ściskaj4* 
dłoń jego, rzekł prawie wesoło: "4 

— A więc jutro na Moskala, brać 
— niech nam Bóg szczęści. 23 


+ 
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Smutnie się rozpoczął ów dzień 
miętny, przekłinany od tylu, rzewa 
z szącunkiem wspominany przez 
wielu. Był to dzień pochmurny, dź 
sty i wietrzny. Ruch przecież byl 
niektórych wsiach wielki, a w ca 
Królestwie czuć było, że się dzieje | 
niezwykłego. Jak zwykłe, tak í 
razem tajemny niby wybuch przyg' 
waliśmy z hałasem i dekoracyam 
turnieje jakie. Od wsi do wsi i 
konni posłańcy, lub biegiy bryczki © 
pełnione młodzieżą w burkach i £2 
kaeh futrzanych, z dubeltówkami, 
szami, kordelasami. j 

We wsiach przed karczmami $ 

s ą y 
gromady chłopów z twarzami £ 
wanemi, milczące lub szepcące zZ 


(Ciąg dalszy nastąpi, | o 


względnie wszystkich, którzy na to 
ugują. 
Atoli »Gazeta Katolicka« starała się 
respondencyę tę w swój zwykły krę- 
acki sposób nakierować do swoich ce- 
> Dlatego też opuściła między in- 
lemi ważny ustęp, gdzie korespondent 
jowski pisze tak: >Nie winno jednak 
mo duchowieństwo. Jaki pan — taki 
am. Jakie społeczeństwo — tacy księża, 
Órzy na gruncie Kijowskim pogubili 
we dobre chęci.« A trzeba redakto- 
Om »Gazety Katolickiej< przypomnieć, 
ziemia Kijowska położona na osta- 
nich kresach wschodnich dawnej Pol- 
,już od blisko 250 lat znajduje się 
d uciskiem prawosławnej Moskwy, 
ucisk ten wielkie już poczynił wyłomy 
W polskości, szerząc rusyfikacyę, której 
wpływom uległa także pewna część du- 
chowieństwa, stosując się do zmoskwi- 
 Czowej części społeczeństwa. Tego, po- 
miekąd, uniewinnienia z rozmysłem nie 
powtórzyła » Gaz. Kat.<, gdyż toby od 
Tazu wytrąciło jej z ręki broń, krórą 
Pragnęła nas ugodzić, lecz i tak jej się 
Nie udało, gdyż mało kto już się złapie na 
RP jej karczemnych wyzwisk i oszczerstw. 
Niech nie zaczepia innych, lecz lepiej 
sama siebie więcej pilnuje, abyśmy na 
każdym kroku nie musieli wykazywać 
lej ktrętactw, kłamstwa i obłudy. 


p Katowice. Talary mają jednak w 
Przyszłości zniknąć. Od dość dawnego 
"czasu rząd nosi się ze zamiarem wy- 
cofania tego gatunku monety, ze względu 
jednak na ludność, która do niej przy- 
wykła, nie zdecydował się na krok sta- 
 NRowczy. Obecnie jednak na dochodze- 
Mia urzędu skarbu Reszy oświadczył się 
Stan kupiecki za zniesieniem talarów, 
A wybiciem pięciomarkówek we większej 
 llości. Moneta ta ma być jednak nieco 
mniejszą, lecz za to grubszą, aby ża- 
Wartość srebra została ta sama. 


= — Ważny wyrok. Najwyższy sąd 
_ Administracyjny rozstrzygnął, że rozpo- 
Iządzenia władz > miejskich nie mogą 
 Obowięzywać za czas miniony. Wyrok 
_ ten wydany został z powodu następują- 
 €ego wypadku: Magistrat gnieźnieński 
_ Ogłosił w 1900 r. na dniu 3 lipca roz- 
 Porządzenie w sprawie podatku obroto- 
wego. Rozporządzenie to zatwierdzone 
_ zostało na dniu 31 lipex tegoż roku. 
> dniu 3 lipca nabyła pani Śliwińska 
W Gnieźnie kamienicę za 87.500 marek 
1 miała zapłacić 875 marek podatku 
E9 rotowego. Pani S. udała się na drogę 
 Sądową i uzyskała ostatecznie uwalnia- 
AY wyrok, ponieważ rozporządzenie 
v podatku obrotowym uzyskało moc 
owięzującą dopiero od chwili zatwier- 
zenia przez ministra. 


3 A — Hakatyści strasznie się radują 
ë bia były redaktor odpowiedzialny 
=  adarski wytoczył proces spółce|» Gór- 
e ązakowie przed sądem procedero- 
Age Bednarski otrzymał wszystko, co 
5% Da, Się należy, a każdy zecer i redaktor 
_ _apowiedzialny mógłby Bogu dziękować, 

Edyby się z nim obchodzono, jak się 


k sp zhodził » Górnoślązak« z p. Bednar- 


PAST a 


4 «l Bednarski usiłuje zarzucać »Górno- 
 zakowie niewdzięczność, że mu się 
no Powiedziało pracę. Nie z niewdzięcz- 
SH ci »Górnoślązake mu pracę wypo- 
 Miedziął, ale jedynie dla tego, że p. B. 
są załal na szkodę »Górn.«, a p. Bednar- 
TA powinien być nam tylko wdzięcznym 
Nani 7 sobie z nim ostrzej nie po- 
Tyle dla wyjaśnienia sprawy. 


Zabrze. Ośm członków tutejszej 
| de dla kobiet stawało we wtorek 
m sądem ławniczym w Zabrzu pod 
4, zUutem naruszenia spokoju domowe- 


Czy 


. 


Tymczasem postępowanie dowo- 
Sakazalo 0, że oskarżone 
g sobie w Czytelni książki i nie 
47 bynajmniej o naruszeniu spo- 
sk - domowego, tak że sąd wszystkie 
mał e uwolnił od winy i kary. 

mus oŹniki. Już to Moskale - kraść 
X Zą, gdzie tylko nadarza się ku temu 


Ę dowe 
i <zytały 


_ Sposob 


= 


sA tolni 
nej ierze 


Gospodarze ponoszą stąd 
ty, a wszelkie zażalenia u 
ższej władzy jakoś nie od- 
adnego skutku. 


Mikołów. W zeszły czwartek wie- 
czorem mieliśmy tutaj aż dwa pożary. 
Najpierw zgorzała stodoła właściciela 
dóbr Fachsa, a krótko potem wybuchł 
znów pożar u wdowy Kiichnerowej, 
gdzie zniszczył dom mieszkalny oraz 
znajdującą się w pobliżu stodołę. 


Rybnik. Jak donoszą pisma nie- 
mieckie, nabył zarząd dóbr księcia 


Donnersmarcka w tutejszym powiecie 
znaczne obszary ziemi, w celu utworze- 
nia tamże w najbliższym czasie nowych 
kopalń. — Zatem baczność, gospodarze, 
abyście stąd nie ponieśli szkody. 

Racibórz. Świętokradztwo popel- 
niono w tutejszym farnym kościele 
w nocy z niedzieli na poniedziałek. 
Złodziej włamał się przez okno do za- 
krystyi, skąd wtargnął do kościoła, gdzie 
wypróżnił skrzynki ofiarne. Swiętokradcy 
dotąd nie zdołano wyśledzić. 

—  Szkarlatyna u dzieci szerzy się 
tutaj Goraz więcej. Z tego powodu 
zamknięto obecnie także wyższą szkołę 
dla dziewcząt w klasztorze Urszulanek 
aż do Io października. 


Markwartowice, pow. raciborski. 
Tylokrotnie  ganiona  lekkomyślność 


i nieostrożne obchodzenia się z bronią 
palną spowodowało znów tutaj straszne 
nieszczęście. Robotnik Masny zaczął się 
bawić karabinem znajdującego się tam 
właśnie na kwaterze żołnierza, i chcąc 
pokazać swej żonie, jak się to strzela, 
skierował na nią karabin, gdy wtem 
padł strzał, a tak zwany ślepy nabój, 
którym karabin był nabity, ugodził ko- 
bietę w dolną szczękę i tak niebezpie- 
cznie ją zranił, że po opatrzeniu rany 
przez lekarza wojskowego przywołano 
księdza, który ją opatrzył św. Sakramen- 
tami, gdyż mało jest nadzei utrzymania 
jej przy życiu. 

Kożle. ' Między Starem  Kożlem 
a Brzescami wyłowiono z Odry trupa 
jakiegoś mężczyzny, którego osobistości 
dotąd nie zdołano jeszcze stwierdzić. 
Prawdopodobnie przez nieszczęśliwy wy- 
padek wpadł on do Odry i utonął. 

— Samobójstwo popełnić zamierzał 
pewien 11 letni chłopiec w Większy- 
cach, ponieważ mu zagrożono, że zosta- 
nie oddany do przymusowego domu 
wychowawczego. Próbował on aż dwa 


razy się powiesić, lecz zdołano mu na. 


czas w tem przeszkodzić. Smutne to 
zaiste świadectwo dzisiejszego bezreli- 
gijnego wychowania, jeżeli już chłopak 
szkolny tak uporczywie nosi się z myślą 
o samobójstwie, Rodzice, waszym to 
w pierwszym rzędzie obowiązkiem starać 
się o moralne wychowanie dziecka! 


Opole. Podczas pożaru w Fryde- 
rykowie, jak obecnie donoszą, ocalało 
owych dwoje dzieci, które uważano już 
za spalone. Dzieci te rzeczywiście znaj- 
dowały się na wozie zasłanym słomą, 
lecz gdy się słoma zapaliła, starsze, 
trzyletnie dziecko zesunęło się z woza 
na ziemię, a młodsze również, co prawda 
więcej spadając, poczem dzieci wystra- 
szone gdzieś się skryły, tak że do wie- 
czora ich nie widziano i uważano, że 
się spaliły na wozie. Prawie wszyscy 
pogorzelcy mieli zabezpieczone budynki, 
a również znaczna część mebli i sprzę- 
tów była zabezpieczona. W każdym 
razie szkody jeszcze są ogromne. Prezes 
rejencyi opolskiej wyznaczył z fundu- 
szów rządowych 1000 m. zapomogi dla 
pogorzelców. 


Ostatnie wiadomości. 
Wojna. 
Odwrót Rosyan. 

Petersburg 15 września. Jeneral 
Kuropatkin nadesłał do cara pod datą 
II. n. m, obszerny raport o przebiegu 
operacyj od 26 sierpnia do 7 b. m. 
Raport ten potwierdza znane już szcze* 
góły z pierwszych dni walk i wyjaśnia, 
że Kuropatkin wobec utraty pozycyi 
koło Sikwantun w nocy z 2 na 3 b. m. 
postanowił cofać się do Mukdenu i plan 
ten wykonał w czasie do 7 b. m. 
»Opróżnianie Liaojanu rozpoczęło się 
3 i rano 4 było ukończone. Wszystkie 


zapasy dla naszych wojsk zostały w zu- 


Na wesoła! 
96% spirytus 1,40 mk. 
j Muszkat od 40 fen. 
Cyder od 45 fen. 


-— 


pełności wywiezione i tylko z jednega 


Adolf Loew 


Jabłecznik wolny od alkoholu. 60 It. $. 
Przy większych zamówi 


magazynu nie mogliśmy ich zabrać i 
zniszczyliśmy zapasy na mniej więcej 
8 dni obliczone. Wojska cofały się w 
zupełnym porządku.  Nieprzyjacielski 
pościg odparto. 

Dnia 3 i 4 przedsięwzięto kroki ce- 
lem przeszkodzenia obejściu armii ze 
wschodu. Nieprzyjaciel z południa nie 
ścigał nas energicznie, ale ze wschodu 
przeszła armia Kurokiego do ataku. 
Nasze wojska, zajmujące pozycye koło 
Hayangu, musiały w nocy na 5 stoczyć 
zaciętą walkę. — Utrzymaliśmy się na 
naszych pozycyach, ale straty w jednym 
tylko pułku, który stoczył bardzo gwał- 
towny bój, wynosiły około 500 ludzi. 

Dnia 5 wieczorem było usunięte nie- 
bezpieczeństwo równoczesnego ataku na 
front i lewe skrzydło. Wśród ogromnych 
trdności dotarło wojsko wraz z artyle- 
ryąitrenem do Mukdenu i 7-go odwrót 
był ukończony. Silna straż tylna, zło- 
żona z kawaleryi, odsłaniała odwrót. 

Tokio, 15 września. Marszałek Oya- 
ma donosi, że znaczny oddział rosyjski 
pozostał na terytoryum na południe od 
rzeki Hun i że Rosyanie usypali na 
wzgórzach po obu brzegach rzeki Liao 
koło Tienling szańce. 

Petersburg, 15 września. Sprawo- 
zdawca ros. aj. tel. donosi z Charbinu: 
Według prywatnych wiadomości Japoń- 
czycy wstrzymali dalszy marsz na pół- 
noc. Ich przednie straże opuściły miej- 
scowość Szachó i. wróciły do Jantai. 
Gros armii japońskiej obozuje koło 
Liaojanu. Przypuszczają, iż Japończycy 
są tak osłabieni walkami koło Liaojanu, 
że na razie dalszy ich pochód jest nie- 
możliwy. 


Katowice. Baczność! Zwyczajne mie- 
sięczne zebranie Tow. gimn. »Sokół« odbędzie 
się w niedzielę 18. bm. popołudniu o godz. 5. 
w sokolni przy ul. Heinzla nr. 4. Na porzadku 
obrad wykład -drehi dr. Seydy. Prócz 
tego jest jeszcze dużo ważnych spraw do za- 
łatwienia, dla tego uprasza się Szan. druhów 
o liczne i punktualne przybycie. 

Czołem! Wydział. 

Mysłowice. Towarzystwo gimn. »Sokół« 
urządza w niedzielę dnia 18-go bm. wycieczkę 
na Wysoki Brzeg. Uprasza się 0 przybycie 
wszystkich druków. : 

„śCzołem! o Wydział. 

Chorzów. Związek katolickich górników 
pod opieką św. Barbary odbędzie w niedzielę 
dnia 18-g0 września swe posiedzenie o godz. 4 
po południu na sali pana Englera. Uprasza 
się o liczny udział członków i gości. 
4 Zarząd. 

Król. Huta. Posiedzenie »Kółka Towa- 
rzyskiego« w Król. Hucie odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 18 września e godz. 6 wieczorem 
w gospodzie p. Gebka przy ulicy Następcy 
Tronu. Na porządku dziennym przyjdą ważne 
sprawy pod obradę. Także uprasza się szan. 
członków o uiszczenie się z zaległych składek. 
Przedewszystkiem uprasza się tych członków, 
którzy wypożyczyli książki, aby je oddali, po- 
nieważ nowi członkowie chcą także korzystać 
z biblioteki towarzystwa. O. liczny udział 
członków i gości uprasza Zarząd. 

Bytom. Towarzystwo Górnośląskich Prze- 
mysłowców urządza w niedzielę, 25 września 
wycieczkę do Krakowa celem sawiedzenia wy- 
sławy mełalowej. Wszyscy, którzy wystawę 
tę zwiedzić chcą, mogą się przyłączyć do To- 
warzystwa. Zgłosić się należy do sekretarza 
p. Hadryana, Bytom, ulica Bismarcka T. 

"Zarząd. 

Bytom. Taw, gimnastyczne »Sokół« od- 
będzie swe posiedzenie w niedzielę 18 b. m. 
o godz. 3 po poł. na sali »Bergkeller« (ulica 
Gojowa). Na porządku obrad: wykłać, omó- 
wienie zabawy, płacenie składek itd. laczny 
udział konieczny. : 

Czołem! k Wydział. 

Boguszowice, Tow. kat. robotników pod 
op. św. Józefa odbędzie swe przyszłe posie- 
dzenie w niedzielę dnia 18-go bm. popołudniu 
o godz. 3-ciej u p. A. Reissa w Gotartowskiej 


hucie. Ò jaknajlczniejsze przybycie członków 
uprasza Zarząd. 
Bottrop. Towarzystwo polsko-katolickie 


pod opieką św. Barbary odbędzie swe mie- 
sięczne zgromadzenie w niedzielę 25 września rb. 
po nieszporach polskich na sali p. Kóstra. Na 
porządku obrad prócz innych ważnych spraw 
będzie płacenie miesięcznych składek i przyj” 
mowanie nowych członków. . Po zebraniu ode- 
graną zostanie bardzo piękna sztuka teatralna. 
Wstęp jest bezpłatny. Upraszamy 0 liczny 
udział członków; goście mile widziani. 
Zarząd. 


.„Górnoślązaka. 


ui, 
asi 


y, Bytom; 

najtańsze i najlepsze 
zakupno win, likierów i spirytuczów. 
Koniak od 1,40 mk. 


Wino węgierskie od 1,00 mk. 
począwszy $ 


ulica Krakowska 20 przy kolejce ulicznej 


Rum od 60 fen. 
Likiery od 50 fen. 

Sok malinowy od 95 fen. 
Próba opłaca się. — Próby darmo. === 
„ przy 10 It. 55 fen. 
eniach zwrot pieniędzy za podróż. 


Od Redakcyi. 


4. O. Radzwnków. 
wolnaści, Niech się Pan wprost do niego zgłosi. 


tarmene 


Od Ekspedycyi. . 


J. N. Bogucice.  Mieisce już jest zajęte. 
Pozdrawiamy > f * 
P. J- Dorota. Dotychczas wyszedł 51 nr. 


Czwartaków, które Panu pod opaską wysyłamy. 
Prosimy nam nadesłać I mk 30 fen, wysyłać 
będziemy do końca. Co do drugiego zapytania 
donosimy. iż Pana owego nie znamy, wiemy 
tylko, że dó 15 września pracował w kancelaryi 
Związku Wzajemnej Pomocy w Bytomiu. 
Niech się Pan po dalsze informacye tam zgłosi. 
Pozdrawiamy. ; 


vorremo 


Od Administracyi. 


Szanownym czytelnikom z Mosłowic 
donosimy, że pan Grzegorz Przybyła 
agencyi od 18-go pażdziernika miał nie 
będzie, ponieweż się przeprowadza do 
innego miasta. 

Agencyę po nim objął p. Stanisław 
Wytyszkiewicz, skład obrazów przy 
ul. Cesarzewicza nr. 25 (Kronprinzen- 
strasse 25). Prosimy u niego na przy- 
szły kwartał »Górnoślązakac zamawiać. 


| zzz 


Nadesłane. 
Moim czytelnikom 
przypominam, że każdy kto mi na IV 
kwartał zjedna nowego czytelnika, do- 
stanie odemnie podarek. Wszystkie 
książki, które są w Górnoślązaku pole- 
cone, oraz kalendarze i książki wyda- 
wnictwa Karola Miarki z Mikołowa może 
każdy u mnie dostać. 

Proszę o poparcie z uszanowaniem 
Franciszek Richter, Roździeńć 
mieszkam u p. Walitzy Dammstr. 


Wiadomości literackie. 


Kto pragnie zapoznać się z ruchem spół- 
dzielczym we wszystkich krajach europejskich, 
kto życzy sobie polepszenia swej 1 swych 
braci doli doczesnej, kto chciałby czynnie 
wziąć udział w ruchu współdzielczym w kraju 
naszym, niech zamówi sobie książkę 0 spółkach, 
która wyszła nakładem „Górnoślązaka* i jest 
po 15 fen. do nabycia. ; 


Także wyszła książeczka p. „dr. Karisa 
„O związkach zawodowych.* Ponieważ 
podobna książka nie wyszła jeszcze w polskim 
języku, spodziewamy się, że nie będzie izdebki 
robotniczej, gdzieby powyższej książki nie 
znaleziono. Kosztuje tylko 30 fen., z przesyłką 
45 fen. Zamawiać prosimy wprost u nas albo 
u naszych agentów. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Wrocław, 13 września (Ceny targowe). 


w 
W markach i teny- 
gach za 100 kg. 

piękny | średni | pośled. 


Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową. 


Pszenica biała - - = ~ | 18,00} 17,40| 16,90 
Pszenica żółta - - = -| 17:90 17,30) 16,80 
ZYtO A e aA 13,60 | 13,00 | 12,50 
Jęczmień - - - - = -| 16,00| 15,00| 13,50 
Owies - - - = = » =f 13,90] 13,30] 12,80 
Groch »Viktoria« = - -= | 20,00} 18,00| 16,00 
Groch - - = = - =- *| 1750} 15,80| 14,00 


Siano centnar 4,50—4,50 mk.; prosta słoma 
żytnia kopa 26—28 mk. 


Unterzeichneter abonniit hiermit be- 
dem Kaiserl. Postamt: für die Monate 
Oktober, Novemb.,Dezember(daslV.Quar 
tal) die. in Kattowitz erscheinende 
Tageszeitung 


„Górnoślązak 
mit der Gratisbeilage 
„Rodzina chrześciańska' 
fir zusammen 1,60 Mk., mit Abtrag 


2,02 Mk. 
(imię i nazwisko) == 
Mieszkanie); eet Ra | ZOOM 
Obige M:s erhalten zu haben, 
bescheinigt 
" O 190 


Kaiserl. Post ..... 


Na chrzciny! 


Obecnie jest jeszcze na. 
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= Jest znanym faklem, 


że interesy załatwiane między kupcem a publicznością opierają się na tem, że ku- 
pujący może bezwzględnie utać w rzetelność 1 sumienność kupca. Szczegól- 
nie ma to miejsce w branży obuwia, gdzie prawie zawsze kupujący musi 

polegać na rzetelności kupca, i z tego znowu powstaje dla każdego 
kupca podwójny obowiązek, obsłużyć każdego odbiorcę możli: 

zawieść 
Firma Pyttlik każdego czasu 
ściśle przeprowadziła tę zasadę, przez co stała 


. > _. ci SAI 2 
wie najlepiej, aby w ten sposób nie 


kupującego. — 
| się jednym z największych i najwydajniej- 
szych domów Obuwia na Slasku. 


|| TSE E SESS | 2 T, 


Obuwie Pytilik’a | 


wykonuje się według własnych wska- | 

zówek w największych w Niemczech fa- 

brykach obuwia, w których przeszło 

2000 szewców może dziennie wykonać 
10000 par. * 


R00000306008305333:080803086086082$60:3 
Szan. Publiczności polecam wszelakie 
szkło do szynków i restauracyi. 


Polecam: 


„ ‘a litr., dno wypukłe, grube 
Pilzeńskie `+ litr., gładkie 
szlifowane 


żystów po niebywałych cenach. 


Szklanki do piwa `, litr. oznacz,, cienkie tuzin 85 fen. 
przy 5 tuzin. tuz. po 80 fen. 


zlifowane kieliszki do likieru tuzin od 2,20 mk. pocz. 


oraz wszystkie inne artykuły potrzebne dla ober- 


[| 
Wilhelm Koeppe, 
_ . Świętochłowice. 
Najtańsze źródło zakupna artykułów do oberży i resłauracyi. 


zaufania 


możliwie, 


tak tanio? 


ERIE 
ws resztek sam 
Gebr. Bergmann, Leipzig M.Sch. 


Ządajcie cennika naszych sorty- 
mentów resztkowych. 


. Szan. rodakom z Józefuwca 
i Wełnowca polecam 
furmanke na węgie, 
doróżkę na wesoła i chrzciny 
zt d 
i proszę o łaskawe poparcie 
mego przedsiębiorstwa, 
Dalej połecam 
plwo tychowskie butelka 10 fen, 
wiązania z polsklemi napisami, 
książki modlitewne 
i inne artykuły po najtańszych 
cenach. 


parze JD 


— DOM 


mój w Zaborzu Gutsbez. ulica 
średnia 10 (Mittelstr.) z powodu 
stosunków familijnych do sprze- 
dania pod korzystn. warunkami. 
Płatu miesięczn. 125 mk. Hipot. 
kasową można odpłacać. Budynki 
masywne z wielkim chlewem. 


drzej Dudek. 


tuzin 1,50 mk. 
33 3,20 33 
„4,803, 


0068068686:908609980808 32 


x 


w korzystn, miejscu poło- 
żone, są do sprzedania. 
Franciszka Kossmann 


Baczność! 


00000600000086::300609000663668 


Dawid Markus, Katowice 


Rynek, narożnik ulicy Zamkowej. 
Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców 


w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach. 


Wykonanie podług miary w własnej pracowni. 
ME" Proszę dokładnie zważać na moją firmę. "GRE 


By osięgnąć obrót wielki, sprzedaję 
jeszcze taniej niż dawniej. 

Wszystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na mi- 
nutę uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną 
gwarancyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się podobać 
nie miało, przyjmuję z powrotem 1 zwracam pieniądze. Trzeba 
się koniecznie przekonać, a kto nie kupi, toć trudno, ten sam 
sobie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą. 
Legarki czysto srebrne 


męskie kluczykowe lub 

rem., z złotemi brzega- 

333 mi cylindry na 6 kamie- 
AMA Di lepsze Io mrk. 

J Zegarki niklowe 

po 5,40 i 8,00 marek. 


Zegarki z Matką Boską 


czysto srebrne, piękne, tylko lepsze, na rọ kamieni z złotem 
brzegami po 12 i 14 mk, 


Łańcuszki 


po 25, 30, 50, 85 fenygów, lepsze niklowane po 1,00, 1,25, 
150, 1,75 mk. 


Czysto złote ślubne obrączki 
8 karat. (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie. 
Mój najnowszy 1500 ilustracyi bogaty cennik 

na zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzypce, flety, klarnety, 


harmoniki, oraz noże, br. i różne artykuły galanteryjne 


wysyłam każdemu darmo i franko. 


M. Danecki, Miejska Górka, 


Górchen, Bz. Posen. 
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Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielorz w BY 


w Bielszowicach. 


Należące do spadku budo- 
wniczego Maeltzer aw Mikołowie 


2 nowe domy 


każdy o 8 lepszych pomieszka- 
niach dla robotn. są z wolnej 
ręki do sprzedania. Mający chę 
a, | kupić niech się zgłoszą do pod- 
pisanych pełnomocników. 
E. Griitz, Hugo Blasel 
Ą w Mikołowie. 


nę KŻ AN 


z 6 morg. pola, z wielk. ogrodem 
jest z wolnej ręki do sprzed. 
w Liebenhein pow. W. Strzelce: 
Bliższych wiadómości udzieli 
Karel Poit, Bytom, 
Schieshausstr. 2. 


PY 0 EWA 07 ZEP 


dacharz, 
Katowice, ul. Holcego 30 


wykonuje dachowania 
| lupkiem (różne gatunki: niemiecki, angielski 
i francuski) dachówkami, cementem i papą. 
1 kładzie 

ME. deski dia kominiarzy "Tj 
| i zapory na Śnieg, 
zakłada pioruncchrony 

i bada takowe. 
REPARACYE 
| wykonuje się szybko i czysto, przy najskorszej 
| usłudze i najniższych cenach. 


44 WĄS: 
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Zelazne piece 
długopalne (irlandzkie), oraz wszelkie 
inne gatunki żelaznych piecy ma 
zawsze w największym wyborze 
na składzie 


S. Wrzeszinski, dawniej Igel 


KATOWICE, ul. Grundmanna | 
Telefon nr. 209 


A ŻA + TA POZA ZO r. 


"ROSZ AZ ZZA $ 
mój i 1'/» morgi budowiska P 


© wsypy, płótna, firany, chodniki 


niech kupuje u 


H. Steinitza, Laurahuta, il. Richter: 


się pyta, jak to 
że firma 
Pyttlik może sprzedawać 
Ponieważ 
kupno i sprzedaż obuwia 
odbywa się w wielkim stylu. "wm 


Buty guzik. dla dzieci, skóra końska | 
21—24 _25—26 27—30 3135 PT 
2,— 2,50 5 — 530 g | 
Damskie buty guzikowe isznurow®, $ 
gwoździami nabijane, trwały towar 4, 5, 7 mk. | 
Buty z sznelkami dla robotników: § 
trwały towar, 3,75 mk. b | 

Kamaszki . 3,95—5,50, 7—9 mk. | 


Pół-buty dla górni- 
ków od6,50, 7,50 mk. 
s/-btuty z śrótem i 
podkówkami 8,50, 
9,50, 11— mk. 
Wysokie buty kto- 
powe, podwójne po- 
deszwy, skóra by- 
dlęca 12—, 14,—, 
17,50, 20 do 24 mk. 


Kto chce tanio i dobrze kupić Se; "4 


matłerye na suknie!!! 4 


4 


p Od zaraz poszukuję > 


Bernard Hecht, Kochłowice. | Gitschinerstr. 92. (Wiele p3% 


mam zamiar sprzedać dobremu i uczciwenu 
Do objęcia potrzebne są 2 tyś. 400 marek. 


1i! Chleb dla Polaka!!! 
Moją czysto polską 
restauracyę 


Polakow! 


Franciszek Maj, 
Szczecin—Stettin, Philippstr. 1. 
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Cygara „„sgorjanty** 


IO szt. 0,60 mk. 
100 szt. 5,50 mk. 
jedynie na składzie ma 


I. Malczewski, 


Katowice, .ulica Pocztowa 8. 
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Przeniosłem swój 


=== skład obuwia 


z ulicy Holcego na 


ul. Augusta Schneidera | 


tam gdzie szewcy stoją; trzeci dom od rynku. g 


pn 


7 


Polecam 
obuwie w szeliego rodzaju. 


Buty dla robotników po zniżonych cenach. | 


Ludwik Jadowski, Katowice. 
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Eleganckie ubrania dla panów 
od 12,00 mk. pocz. 


Ubrania dla młodzieńców  ;/ 
w wszystkich kolorach od 9,00 m. pocz. 


Ukrania dia chłopców, 
wszystkie fasony od 3,50 mk. pocz. 


Wielki skład garderoby dla robotników. 
Ubrania cajgowe i z skóry angielk. 
od 6,00 mk. pocz. 

Ubrania Ola chłopców, cajgowe, aksamiłowe 
i z skóry angielskiej 
= po bajecznie niskich cenach. 


Modne wykonanie wadług miary. 
Najczystsze wykonanie. Dobre materye; 


M. Sachs, dawniej 5. Stark, 


Katowice, ul. Augusta Schneidera 


obok cukierni Danzigera. 
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do 300 mk. ża St, 
ratami, daje 


trzeźwego parobka P teniqdze arami, a Ber; 
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